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GONIEC 


NIEDZIELNY i ŚWIATECZNY. 


Dziennik dla Wszystkich illustrowany, i nie ilustrowany. 


Wychodzi w każdą niedzielę, a w święta wychodzą dodatki , s ; : 
Świąteczne UL ELIRON zem z numerami niedzielnymi.| * RM Z EE się 8 ct. za Miele drobnem pismem, lub za jego 
Prenumeratorom miejscowym „Goniec“ odseła się domieszkania.| eJSce. Opłata od ogłoszeń większych, stosownie do umowy. 


F c SAM , +; : ~ Redakcja i Administracja znajduje się we Lwowie przy ulicy  Ossolińs 
Za odnoszenie dopłaca się 5 ct. miesięcznie roznosicielowi. skich l. 10 aa frontu ul. Cichej, gdzie się przyjmuje O i osła: lai 
Prenumerata wynosi wraz g dodatkami świątecznymi. Prenumeratę przesełać należy przekazami pocztowymi, lub w listach pienię- 
4 Żnych franco pod udresem: Do Administracji „Gońca Niedzielnego i Świą- 

tak we Lwowie, jak i na prowincji (z przes. poczt.): ltecznegoś we Lwowie. Listy powinny być frankowane. 
EE O a D ai E i ZE 8 zł. — et. Za granieą ogłoszenia przyjmują: w Wiedniu : Haasenstein et Vogler Wall- 
półrocznie . - « 2 24 2 244 10110. Aam Itischgasse. A. Oppelik Stubenbastei, Rotter et Comp. I. Riemergasse 13, Daube et 
kwartalnie .. . «. . . - «2 1141. 2 n>» (Comp. Mazimilianstrasse 3; Berlinie, Wrocławiu, Hamburgu, Brunświku i Szwaj- 
ORZESZA 00.049449 4090076 T —» 0, |earj. Haesenstein et Vogler; w Paryżu biuro anonsów pułkownika Raczkowskiego 
W Poznańskiem i Prusach, oraz w Niemczech 4 marek kwartalnie. — we'Foubourg Poissonier 32; w Peszcie ajencja ogłoszeń Langa. W Frankfurcie n. 


Francji i we wszystkich innych krajach, oraz w Ameryce 5 fr. kwartalnie, które|M. Daube et Comp. 
przesełać należy przekazami pocztowymi, lub w listach rekomendowanych. 


Właściciel i naczeluie kierujący częścią literacką i administracyjną: M. D. Chamski. 


Nowiny od reki. = (zas płaci, czas traci! Przemysł upa | pilniejszą zwrócono uwagę, w różnych za- 
$ da, ceny pszenicy spadają na łeb, na szyję. | ezyna się objawiać kierunkach. W Warsza- 
rynki zbożowe śpią, jak zachloroformowane, | wie zaczynają roznosić wyroby koszykar- 
giełdy bawia się w zniżkę — ale zato han- | skie z igiełi szyszek sosnowych, nie pokaż- 
del markami, notabene pocztowemi, idzie | ne, ale praktyczne dla trwałości przy nis- 
w górę. W Paryżu za markę toskańską | kiej cenie. Wyrabiają je głównie włościa- 
z przed r. 1860 płacą 75 franków, za ne- | nie z Wilezyc i Oporowa, nieopodal War- 
apolitańską z tegoż czasu 120 fr., a za nie- | szawy, na prawym brzegu Wisły. Koszy- 
ostemplowaną — nawet 400. Handlarzy mar- | ki wyrobione z tego materjału, znajdują 
kami jest tam stu pięćdziezięciu, a takie | dosyć pokupu. 
= Nieprzyjęty poseł. Nowo miano- | robią interesa, że wydaja pięć gazet infor- 
wany poseł amerykańaki przy dworze wie- | macjom o markach poświęconych. Mój Bo- 
deńskim, mr. Kelley , nie został przez | żę! gdyby tak było wiedzieć o tem przed Echa z prowincji. 
rząd ten przyjętym dlatego, iż jest ożenio- | ćwiercią wiekul... Mania to taka dobra, jak Z Sokal 
Rym z żydówką. Donoszą o tem dzienniki | kaźda inna — szkoda tylko, że zupełnie N pe 
amerykańskie. bezmyślna; bezmyślniejsza nawet od ma- Zo srradan (fi a U ii ACO 
nji zbierania starych dajmy na to kapelu- tej pory niemajępzcze końca wybór radaygh 
== Wśród naszych niewesołych stosun- | szy, starych butów i t. p., bo z kapelu- | Jest Już zatwierdzonym oprócz fikóch jeszoze, 
ków, z żalem przychodzi nam zanotować | szem, lub butem może się jeszcze łączyć į wkrótce zaś nastąpi wybór burmistrza ; jak 
ubytek; dwóch mężów z pola pracy pabli- | wspomienie całowieka, który w nich cho- | do tej pory największą szansę ma Dr. Fili- 
cznej. W Przemyślu zmarł ś. p. Alexan- | dził, ale z marką?!.. Miałożby to być zna- powski adwokat, całe miasto z upragnieniem 
der Szukiewicz, niegdyś redaktor, potem | mieniem czasu, signum temporis?... oczekuje tego wyboru, bo p. F. byłby najod- 
Współredaktor „Czasu“, a ostatecznie stra- Nie wiəm; alə to pewna, że dziwna powiedniejszym burmistrzem dla tak zanied- 
tiwszy wzrok zamieszkał przy synie inży- | to epoka w której żyjemy, i w której mo- banego miasta — a zaniedbany jest Sokal 
nierze drogi żelaznej łupkowskiej w Prze- | żna zrobić majatek na hundlu markami a | Pod każdym względem, bo najprzód czy to 
myślu, gdzie dokonał pracowitego i poży- | zbankrutować na takiem wspaniałem przed- | "2 wiosne, lub jesieni całe miasto jest tak 
tecznego żywota. Jako dziennikarz politycz- | sięwzięciu jak wystawa peszteńska, która | Salane błotem, że gdyby nie lichy trotuar 
| ty, odznaczał się zmarły wszechstronną | ostatecznie 2 miljony guldenów wykazała | 7 9es0k, to nikt nie byłby w stanie przejść 
| Znajomością stosunków , bystrością poglądów | deficytu. Węgrzy chcieli się wystawą swo- | Pieszo nawet do „iw = 
I spokojem — jako człowiek jaśniał zacno- ja zareklamować przed Europą, no i udało Jakkolwiek samo miasto ma rocznego 
ścią charakteru; w stosunkach z ludźmi | jm się to po części. Dziesiątki jeśli nie dochodu dość sporo, ale dawna ZE. 
innych, nawet przekonań powodował się tak- | setki tysięcy cudzoziemców przepłynęły przez | *"% gospodarka nie deprowadziła do żadnego 
tem i bezstronnościa. — ich stolicę gazety całego Świata jakiś czas rezultatu. — Ot np. gdyby miasto zechciało 
p v Tarnowie umarł w tych dniach ks. pisały o nich; czy jednak ten honor za wejść z fabryką cegieł w Przemyślu p. Zol- 
infułat Gwiazdoń — kapłan szczerego ser- drogo ich nie kosztował ?... Tylko że o bo- lnera i S-p. w układ możnaby cegły tamże 
| “a, niepospolitej nauki i wielki miłośnik | gątym można powiedzieć to samo co o | "Ab)Ś sa bardzo mierną cenę, a nawet fa" 
Muzyki. Spodziewano się, że é. p. ks. in- | tłustym, że zanim on schudnie, to chude- | P'yka umyślnie do wybrukowania miasta, ro- 
Uat Gwiazdoń zostanie biskupem tarnow- | go, z przeproszeniem, djabli wezmą; a | biłaby odpowiednie cegły 1 tym ee 
skim — podobno już nawet w sferach wyż- węgrzy do chudych... chciałem powiedzieć można tanio upiększyć miasto, a uwolnić go 
szych było to postanowione — niestety, | do ubogieh nie należą. od wieczuego i niedostępnego błota. — Co 
| Stało się inaczej i dyecezja tarnowska ocze- - jeszcze złego Sokal posiada, co nie prakty- 
kiwać będzie na swego pasterza. — kuje się nigdzie to to, że nigdy, ani rynek, 
ooo ani żadna ulica, nie są oświetlone, — Radę 


== Jaskinia Piratów w Monaco ma po- 
dobno zakończyće swoje istnienie. Dzienniki 
zagraniczne podają wiadomość , jakoby ga- 
binety większych mocarstw europejskich roz- 
poczęły starania w celu zniweczenia tego 
gniazda śmierci, hańby i wszelkiego wy- 
stępku. Inicjatywę podjąć miała Francja. 


== Drobny przemysł wiejski, na który 
najprzód w Galieji, następnie w Królestwie, 


Á 


miejską reprezentują przeważnie mieszczanie, _/ 


a bardzo mało inteligencji, nic dziwnego, że 
zwykle przegłosują mieszczanie -— to też i 
co do oświetlenia miasta, zapadła uchwała 


większością głosów by każdy mieszkaniec So- , 


kala“, szedł po zachodzie słońca spać, to tym 


sposobem 


światło itak też robią, ale nie jeden już skre- , 


eil nogę, a co najmniej pot'uki się. Najczę- 


ściej się to zdarza p 'dróżnym , nie wiedzącym | 


e różnych dziurach, przez któ.e „sokolanin*, 
jak kot po ciemku przeskakuje. . 

Nie dawno zostił ukończonym budynek 
dość okazały, przeznaczony na szkołę żeńską, 
który jest prawdziwą ozdubą Sokala. 

Kościół OO. Bernardynów wewnątrz zo- 
stał zupełnie odnowionym ; najwięcej zasług 
położył obecny gwardjan ks. Waza; ra jego 
to staraniem, ołtarz wielki i gustowny sta- 
ngl, a w nim obraz P. Jezusa na krzyżu pę- 
dzla Raczyńskiego ze Lwowa imponująco się 
przedstawia. W kościele panuje wzorowy 
porządek, który może służyć innym za przy- 
kład. 


Z Przemyśla. 


Jak żadne prawie miasto w Galicji, Prze- | 
myśl z każdym dniem podnosi się i wzrasta. ' 


Ruch tn niezwykły, przejezdnych, co dzień 
widać wieln. — 

Przemyśl posiada kilka znaczniejszych 
fabryk, przedewszystkiem  najkorzystniejszą 


z tych jest dla całego kraju fabryka, oraz | 


i szkoła stolarstwa założona przez br. Witt- 


mana, która jest snbwencjowana przez Wy- | 


dział krajowy. 
Oglądaliśmy artystycznie wykonane me- 
ble w tej pracowni; nie ustępują one niczem 


zagranicznym, ale pod wielu względami prze- . 


wyższają takowe; niektóre nawet meble z 
Przemyśla do Wiednia bywają posełane i tam 
sprzedawane. — 

Ludzi fabryka zatrudnia przeszło trzy- 
dziestu, pod zarządem fachowo wykształcone: 
go p. Karola Thoma, który jest kierownikiem 
powyższej szkoły i fabryki, 


Każdy wykończony mebel jest prawdzi- | 


wem cackiem, zdobić może najpierwszorzę- 


dniejsze salony — taka szkoła jest w całem | 
znaczeniu pożyteczna dla kraju i społeczeńst- | 


wa; uczniowie prócz stolarstwa, ucza się ry- 
sunków. 

Na składzie fabryka posiada dosyć spo- 
ry zapas mebli różnego rodzaju i gatunku — 
między innemi na uwage zasługują, stolik do 
gry w karty z przyrządem na szachy lub ar- 
caby dalej biurko bardzo gustownie istaran- 
nie wykończone , wiele szaf, foteli itp. 

Przemyśl oprócz powyższej fabryki posia- 
da jeszcze kilka innych między innemi, pa- 
rową iubrykę cegieł p. Zollnera ispł. fabry- 
kę ślusarską p. Głorniaka i fabrykę narzędzi 
rolniczych p. Dornwalda. — 

Ale Przemyśl i co de kupiectwa wybitne 
w kraju zajmuje miejsce, posiada np. piwni- 
ce z winem jakich mało w ogóle; pomiędzy 
niemi piwnice p. Kozłowskiego kupca i oby- 


zaoszczędzi się magistratowi za 


p) 


— 


watela przemyskiego należą niezawodrie do 
pierwszorzędnych piwnie tego rodzaju. 
! Otóż , nadarzyła mi się sposobność zwie- 
dzenia starych piwnie w Przemyślu p. Koz- 
łowskiego — piwnice te zasługują, aby o 
nich na tem miejscu wspomnieć. — 
| Najprzód, niezliczona ilość beczek napeł- 
, niona różnymi gatunkami win, zajmuje wnę- 
trze piwnic. 
| Na składzie oprócz beczek, znajduje się 
.kilkanaście tysięcy butelek zamszonych 
| z winami cd roku 1842 i jeszcze daleko da- 
' wniejszych,.. Starnszki a takie ponętne... 
| Na szczególną uwagę zasługuje „esen- 
| cja tokajska* z roku 1842 butelka po 
(trzy dukaty, która może służyć za lekarstwo 
a przytych wiuach olbrzymia ilsść różnych 
śliwowic, wódek starek, araku, koniaku, li- 
kierów itp. 

Pan Kozłowski znanym jest specjalistą 
win, dla tego wina z jego piwnic ałyną, 
szeroko i dalsko,.. 

W tym roku w p.ździerniku na wysta- 
wie w Hanowerze zostały wina p Kozłow- 
skiego odznaczone złotym medalem, — 


Z Brodów 


Nie od rzeczy może będzie, gdy poszię 
szanownej redakcji następującą notatkę z na- 
| szego obyczajowego życia’ 

P. Izak Hersz Sch. który dorobiwszy 
Bię na „gorzelniach* i „browarach* zna- 
cznego majątku uabył przed dwoma laty, są- 
siednią nam Surkowolę , niegdyś własność 
' Borkowskich. „Obywatel* ten nie dał 
| ani przedtem, ani od czasu objęcia swego 
tej znacznej posiadłości najmniejszą drobnost- 
| ką poznać, że jest istotnie obywatelem na pol- 
i skiej ziemi... 

Urzędnicy i słudzy tego „pana“, jeżeli 
króremu los sprzyja utrzymać się na posadzie 
pół roku, skarżąa się i narzekają na nie- 
ludzkie traktowanie ich, a od czasu przejścia 
Suchowoli na własność p. Fch. było już 4 
kasjerów. — 

Pan S. jednak nie kontentuje się tytu- 
łem „p. dziedzica” gdyż, jak mię zapewniono 
| wymaga on od chłopów (niby żartując) by go 
tytułowali „p. hrabia”, motywując to żądanie, 
„że posiada wszystko, co posiadał były dzier- 
żawca*, Niestety, nia jest jeszeze p. S. o- 
statnim tego rodzaju „panów“, „panem“ ja- 
kich tu wielu mamy i o których a czasem ob- 
szerniej pomówię. — 


Tajemnica srobowea 


POWIEŚĆ 


KsAWEREGO MONTEPINA. 


Ciąg dalszy. (patrz Nr. 32) 


— Ojciec musi być bardzo zajęty? 


mówił dalej Gabrjel Servais. 
— Nadzwyczaj. Pan wie, że on sę- 
dzia od stóp do głowy i, że z prawdziwą 


dzo dobrze trudności w tej sprawie, ale 
go to nie zniechęca, 

— Jeżeli mu się nie uda, to chyba 
nikomuby się już nie udadało. Ale da 
sobie radę. 

W czasie rozmowy tej, syn sędziego 
śledczego usiadł przy „ednej ze stalug i 
rozcierał farby na palecie. 

— Czy mam dalej malować ten kraj- 
obraz? — zapytał. 

— Naturalnie. 

— Może ma pan jaki: uwagi do u- 
czynienia? 

— Żadnych. 

— Mów, kochany mistrzu. Słuchać bę- 
dę z wdzięcznością i postaram sięz twych 
rad skorzystać. 

Gabrjel Servais wstał na kilka minut 
od obrazu, którego przedmiot opisaliśmy, 
stanął przy ucznin swym i wypowi: dział 
uwagi swe i rady wyrażeniami techniez- 
nemi, które uważamy za niepotrzebne po- 
wtarzać. 

— Zrozumiałeś? — zapytał. 

— Zrozumiałem i postaram się tego 
dowieść. 

Nauczyciel wrócił na swe miejsce, ujął 
znów ża pędzel i zabrał się gorąco do ro- 
boty, a uczeń także pracował przy nim. 

Przez kilka minut nikt z nich nie mó- 
wił, ani słowa. 

Albert de Gibray był młodzieńcem, 
obdarzonym naturą nietuzinkową i wyjat- 
kowym umysłem. 

Dziewiętnaście lat mając, ukończył 
nauki klasyczne ze złotym medalem. Te- 
raz uczęszczał na prawa, ale nie od Uie- 
ckcenia, lecz z zamiłowaniem, bo obierał 
sobie zawód adwokacki i chciał jaśnieć 
w pierwszym szeregu. 

Hulaszcze życie kolegów jego studen- 
tów, nie miało dlań żadnego powabu. 

Nigdy nie włóczył się po knajpich, 
ani balikach. Przekładał ponad nie arty- 
styczne rozkosze i wolne godziny poświęcał 
pracy koło sztuk pięknych. 

— Będę adwokatem — mówił do sie- 
bie — ale jednocześnie też będę malarzem, 
jedno nie przeszkadza drugiemu. 

W ten sposób będę miał dwie cięciwy, 
zamiast jednej. Fortuna kapryśną bywa. 

Gibray niezmiernie kochał syna, któ- 
ry mu się też wywzajemniał takiem samem 
uczuciem. 

Jednakie mieli radości i smutki je- 
dnakie. 

Ojciec był niepocieszony po stracie 
swej ukochanej żony, a syn, chociaż bar- 
dzo mało pamiętał matkę, bo umarła , gdy 
kilkoletnim był dzieckiem, zachował dla 
niej w sercu drogiei święte wspomnienie. 

Ojciec z synem nie rozstawali się nigdy. 
Mieszkali z sobą razem przy ulicy Regne. 

Podczas gdy artysta i uczeń pracowali, 
odezwał się dzwonek. 

— Ktoś z obcych — rzekł Gabrjel. 

— Może amator jaki przyszedł zamówić 


namiętnością śledzi zbrodnie. Pojmuje bar- „ pana obraz — dodał Albert z uśmiechem. 


Malarz pociagnał za sznurek , otwiera- 
Jacy drzwi od ulicy, o którym już mówi- 
liśmy, 

Na schodach nie nie było słychać i 
dzwonienie rozległo się znowu. 

— Z pewneścią gość jakiś, bo nie 
zna Naszych zwyczajów i nie śmie w:jść, 


nie będąc proszonym — o rzekł Gabrjel 
Servais — zobacz kto to taki. 
— Zaraz. 


Młodzieniec położył paletę i pędzle i 
wyszedł prędko z pracowni. 

Wrócił za kilka minnt z mężczyzną 
pięćdziesięcioletnim i młodem dziewczęriem, 
najwyżej ośmnastoletniem. 

Młode to dziewczę, blondynka o nie- 
bieskich oczach, zgrabna i pełua wdzięku, 
było iście czarująca. 

Towarzysz jej, tłuścioch co się zowie, 
miał twarz cegłastej barwy ; a szyję krótką, 
do apoplekcji podatną. 

Dynstynkcji w nim zgoła nie bsio. 

uchy jego jeduak i sposób, w jaki 
się ukłonił, dowodziły obycia się ze świa- 
em, a spojrzenie wyrażało rozum. 

— Czy mam zaszczyt mówić z panem 
Gabrjelem Servais, znakomitym artystą? 
— zapytał gość. 

Jestem Gabrielem Servais — odpo- 
wiedział artysta z uśmi: chem ale nie 
mogę przyjąć zbyt poelilebueso tytulu jaki 
pan dodaje do mego nazwiska. 

Podał krzesła i mówił dalej: 

— Szanowni państwo może raczą u- 
siąść. 

Tłuścioch ni- dał się drugi raz prosić 
i usiadł. 

Młoda dziewica także usiadła, nieco 
się zarumieniwszy od pałającego spojrzenia 
jakie skierował na nią Albert de Gibray, 
Gaubrjel mówił dalej : 

— A teraz może państwo będą łaska- 
wi powiedzieć, czemu zawdzięczać mam 
ch przybycie. 


XXXV 
Portret. 

— Sprowadza nas rzecz bardze prosta 
— odpowiedział gość — i przekonany je- 
stem, że się pan już domyślił. Chciałbym 
mieć portret mej córki i chciałbym, ażeby 
był do-konałym i dlatego udaję się do je- 
dnego z młodszych artystów naszych, któ- 
rego talent nie ulega wątpliwości, a po- 
wodzenie zasłużone jest zupełnie. 

Gabrjel skłonił się i nic nie odpowie- 
dział. Te pochwały bezpośrednie pochlebia- 
ły mu oczywiście, ale zarazem mieszały 
go trochę. 

Albert de Gibray usiadł przed stalugami 
swemi; ponieważ jednak miał naprzeciw 
siebie młode dziewczę, nie spuszczał z niej 
oczów a pędzel jego próżnował. 

- Nie pan nie mówi — rzekł otyły 
jegomość po czwili — czy dla jakiei pray- 
czyny nie może pan przychylić się do na- 
szej prośby? 

— Pan nas nie zechce zmartwić, nie- 
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drawdaż? — dodało dziewczę głosem ła- 
godnym, prawie bługającym. — Ojciec ija 
takbyśmy się szezycili pańskiem dziełem. 

— Nie, wcale się nie waham — od- 
powiedział Gabrjel. — To prawda, że za- 
walony jestem robotą w tej chwili, ale 
wszystko odłożę dla odtworzenia na płótnie 
szlachtnych rysów pańskiej córki. Taki wzór 
tylko do arcry-dzieła się nadaje i wielkie 
to szczęście dla malarza... 


— Więc się pan zgadza? — ywo 
zapytała młodziutka blondynka. 
— I owszem. 


O! dziękuję panu, tysiące razy dzię- 
kuję. Portret ten przeznacza ojciec jako nies- 
podziankę dla swej siostry, którą całą du- 
szą kocham, bo prawi» zastęp je mi matkę. 
Ova mnie tak kocha , toz to dopiero cieszyć 
się będzie. 

Powtarzam państwu, że pozostaję 
w zupełności do ich usług. 

I zwróciwszy «e do tłuściocha, dodał: 

— Może się wydam panu zanadto wy- 
uagającym ? 

— Jeśli o cenę chodzi, racz pau sam 
mi oznaczyć sumę — odpowiedział gość 
— zgóry przystaję. Jukakolwiekbądź bę- 
dzie, zawsze pozostanę panu wdzięczny 
i zaraz... 

Wyjął z kieszeni gruby pugilares wy- 
pehanr papierami bankowymi. Gabriel Ser- 
vais powstrzymiuł go. 

— Myli się pau — odrzekł — kiedy 
mówiłem o wymagania h, nie miałem na 
myśli pieniędzy. 

— Tylko co? 

— Córka pańska będzie musiala przy- 
jeżdżać tutaj. Nie mogę do państwa prze- 
nosić wszy»tai-go, co mi będzie potrzebne, 
a i światła ni- będę miał tam tak dobrego, 
jak w mej preaowni. 

— Tylko toż bardzo naturalne, co 
pan nazywa swemi wymaganiami i wcale 
mnie nie dziwi. Ja sam byłem budowni- 
czym, zatem także artystą do pewnego 
stopnia, i bardzo dobrze rozumiem , że ta- 
lent pański potrzehuje otoczenia, do jakiego 
pan przywykł. Myślałem już nawet o tem, 
że jeżeli zgodzi się pan malować portret, 
potrzeha będzie, ażeby córka przyjeżdżzłu 
do pańskiej pracowni. 

Gdy wymieniali między sobą te wyra- 
zy, Albert ds Gibray wciąż zachwycał się 
ukradkiem pięknem dziewezęciem , którego 
wdzięk czarujący wprawiał go w upojenie. 

„Kiedy tłuś ioch powiedział: „myślałem 
już nawet, że jeżeli zgodzi się pan malować 
portret, potrzeba będzie, ażeby córka przy- 
jeżdżała do pańskiej pracowni“ — poczuł, 
jak serce mu zabiło niezwykle mocno i że 
jakby wiatr ognisty musnał go po twarzy. 

W tejże chwili błondynka, być może 
mimowolnie, zwróciła głowę ku Albertowi 
i oczy jej spotkały się z oczyma młodego 
człowieka. 

Zadrżała i smuga szkarłatna zastąpiła 
na dwie sekundy delikatny rumieniec na 
jej licach. 


— lle pan będzie potrzebował posie- 
, dz-ń — spytał były bndownieży. 
— Dwanaście przynajmiej, najwyżej 


| 

| piętnaście. 

| — Czy codzień trzeba przyjeżdżać ? 

! — Z poczatku codzień, ale potem, 
| kiedy zajęty będe akcesor ami, mogę pra- 
| eom sam i fatygować będę córkę pań- 
ską co dwa albo co trzy dni. 

— O której godzinie posiedzeniu ? 

— Jek dla państwa dogodniej Oddaje 
się całkiem do rozporządzenia. 

— Może o dziesiątej z rana. 
| — Bardzo dobrze. 

— Wiec juz rzecz ułożona. 
| Albertowi serce zakołatało po raz dru- 
gi silniej. 
| Punkt o dziesiątej przychodził on codzień 
| na lekcje. 

Myśl, że znowu zobsczy młode dzie- 
wczę, przejmowała go głęboką radością, 
której ne starał się roztrząsać. 

— Kiedy zaczniemy? — spytała blon- 
dynka. 

— Chce pani jaknajprędzej? — ode- 
zwał się Gubrjel z uśmiechem. 

— 0! tak... Może jutro zaczniemy ? 

— To zależy.. 

— Od czego? 

— Od rozmiarów portretu. Jak sobie 
państwo ży-zą, czy to ma być medalion 
czy naturalnej wielkości? 

— Naturalnej wielkości. 

— W takim razie będę musiał obsta- 
lować płótno, a gotowe będzie nie wcze- 
śniej, jak pojutrze, i to jeszcze nie nape- 
wie. Jak tylko zobaczę się z mym dosta- 
wca. napiszę do ojca pani i oznaczę dzień 
na pierwsze posiedzenie, utóry, jak pani 
widzi, nie zależy odemnie. 

— Byleby tylko pański dostawca nie 
marudził — szepnęło dziewczę x niecier- 
pliwością dziecięcą. 

— Zwykłe jest punktualny, a polecę 
mu, ażeby się spieszył. J-szcze jedno 
pytanie... 

słuchamy. 

— W jakim kostiumie życzycie sobie 
państwo, aby malowany hyf portret? 

Dziewczę spojrzało na ojca, a ten 
odpowiegziuł: 

— Marja tylko co ukończyła pensję, 
życzyłbym sobie . ażeby na portrecie przed- 
stawioea była w ubraniu pensjonurki, z 
szarfa niebieską wskazująca, że jest w kla- 
sie wyższej. Ńivstrze mojej bardzo się 
spodoba w takiej postaci, a kostjum ten 
bardzo jest ładny i gustowny. 

— I owszem! 

Pozostaje mi tylko dać panu swój a- 
dres, ażeby pan mógł do mnie napisać. 

Tłuścioch znowu dobył pugilaresu, tak 
grubo wypchunego bilerami bankowymi, 
otworzył go i wyjął bilet wizytowy, który 
podał następnie Gahrjelowi Servais. 
Artysta wziął go i przeczytał: 
| Ludwik Bressole. 


25 ulica Verneuil. 


Bressole wstał i córka również, myśląc, 
że ojciec odchodzi. 

Ale on, znmiast się pożegnać, przy- 
stąpił do stalug, przy których spoczywał, 
jak wiemy, prawie już ukończony obraz. 
Blondynka podążyła za ojcem, a przecho- 
dząc obok Alberta de Gibray, po raz dru- 
gi mimowoli zamieniła z nim spojrzenie 
i znowu się zaczerwieniła. 

O trzy kroki stojąc przed stalugami, 
Gabrjel z niepokojem oczekiwał zdania 
gości o nowym jego utworze. 

— Zapewne przenacza pan ten obraz 
na wystawę? — spytał były budowniczy. 

— Tak. 

— Bardzo zajmujący i przepowiadam 
panu wielkie powodzenie. 

— Tak pan szczerze utrzymuje ? 

— Słowo honoru, kochany artysto, 
a mam pretensję, że się znam na tem 
trochę. To wspaniąłe. Przekonany jestem, 
że córka moja podzielą me zdanie. Nie- 
prawdnż, Marjo? 

— O! tak, to bardzo ładne, bardzo 
ładne! — zawołała Marja de Bressole. 

— Tembardziej, że to rzeczywistość, 
odezwał się Gabrjel. 

— Więc ten obraz to nie fautazja? 

— Nie na nieszczęście. 

— Pan widział to, co pan przedstawił? 

— Więc to sportretowana jest ta to- 
warzyszka łagodna, cierpiąca, a pełna 
rezygnacji? 

— Tak, ito zupełnie podobny portret. 
Za model posłużyła mi bfedna bardzo cho- 
ra dziewczyna. 

— Lecz przecie nie umarła — spytała 
Marja niespokojnie. 

— Nie, wyszła już nawet z niebez- 
pieczeństwa, przynajmniej, jak na teraz 
wyzdrowienie jej postępuje ciągle; ażeby 
jednak dojść do zupełnego wyleczenia po- 
trsebaby jej było troskliwego pielęgnowa- 
nia, spokojnego życia i trochę wygód. 

Wbrew wszelkim przewidywaniom, nie 
umarła, dzięki serdecznej opiece jednej 
z sąsiadek i przy pomocy pieniędzy, ja- 
kich jej dostarczaliśmy, mój uczeń, pan 
Albert de Gibray | którego mam zaszczyt 
państwu przedstawić, i ja. 

Pozostała przy życiu, ale przyszłość 
jej wydaje mi się bardzo posępną, jeśli 
tylko ma jaką przyszłość przed sobą. 

Pzedstawionym będąc tak niespodzie- 
wanie, Albert skłonił się. 

Bressole odkłonił mu się i Marja rów- 
nież, zapłoniwszy się znowu. 

— Zapewne dziewczę to jest jednym z 
pańskich modelów? — spytał dawny bu- 
downiczy. 

— Niə, to bardzo pracowita robotnica. 

Siły swe wyczerpuje przy szyciu, a 
ledwie jest w możności zarobić sobie na 
kawałek powszedniego chleba. 

— Biedna|.. — smutnie wyszeptała 
Marja. 


— O! i strasznie biednal.. 
jeszcze była zdrową... 


Gdyby 
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— Jleż ma lat? 
— Dwadzieścia dwa, do trzech. 


XXXVI. 
Symeona. 


— Zatem rodzice nie mogą jej dopo- 
módz? — spytał Bressole. 

— Nie ma rodziców — ódpowiedział 
artysta. 

— QOdumarli ją? 

— Nigdy ich nie znała. 

W dzieciństwie rzucono 
świat. 

Trzeba było natury prawdziwie aniel- 
skiej, wrodzonego uczucia godności, męz- 
twa, dochodzącego do bohaterstwa, ażeby 
w jej wieku dojść i oprzeć się zwycięzko 
wszelkiemu złemu. 

— I nikt jej nie dopomaga? 

— Starałem się i ledwie mi się udało. 

Chciałem jej hojnie zapłacić za te 
kilka posiedzeń, które jej zaproponowałem 
do tego obrazu i studjum głowy, jakie 
namalował, według niej, pan de Gnbray. 

Nie chciała żadną miarą wziąść wyna- 
grodzenia większego, niż jakie dają mala- 
rze swoim modelom. 

— Pragnęłabym jednak prosić pana, 
ażebyś jej odemnie wręczył drobny zasiłek 
— szepnęło młode dziewczę. 

— Nie przyjmie. 

— Jakże jej dopomódz ? 

Przecie niepodobna pozostawić w nę- 
dzy przychodzącą do zdrowia i jeszcze 
słabą. 

— Jest sposób, — wtrącił Albert de 
Gibray. 

— Jaki? — spytała żywo Marja. 

— Dajcie jej państwo robotę. 

Pewność, że grozić jej nie będzie nę- 
dza, podwoi jej siły. 

— Ojezułlko! zawołało dziewczę ujmu- 
jąc Bressola za rękę. — Przyszło mi do 
głowy i gdybym tylko śmiała... 

— Co takiego, moje dziecko? 

— Na naszej pensji szwaczka odjecha- 
ła, wychodzi za mąż, miejsce jest dotąd 
niezajęte. 

Możeby się mogła dostać po niej ta 
panienka, którą tak proteguje pan Servais. 

— To pewna, źe jest do tego jaknaj- 
zupełniej zdatna — przerwał Gabrjel. 

Marja mówiła: 


ją samą w 


— Zarekomendowana przez pana Servais 
i przez nas, niezawodnie będzie przyjęta. 

Pani Duboeuf taka troskliwa, taka do- 
bra, zapewne się nią zainteresuje. 

Miejsce wyborne, tysiąc dwieście fran- 
ków na rok, mieszkanie i stół. Biedna pa- 
nienka mieć będzie życie spokojne, a przy- 
szłość zabezpiecieczoną. 

— Pani aniołem jest miłosierdzia - 
rzekł Gabrjel — rzeczywiście, będzie to 
prawdziwem szczęściem dla biednogo dzie- 
wczęcia. 


Ojciec pani może ją polecić. 


Dowiadywałem się o niej i za nią 
ręczę. 

W  dwudziestoletniem jej życiu wiele 
jest cierpień, ale, ani jednej plamy. 

Albert de Gibray, wzruszony do łez, 
odezwał się : 

— 0! jakiż dobry uczynek państwo 
spełniacie ? 

— Ale czyż w tem co dziwnego? Któż- 
by ua naszem miejscu inaczej posiąpił ? — 
odpowiedziała Marja. ~- Wszak zobaczymy 
się z ojcem z panią Duboeuf? — rzekła, 
zwracając się do Bressola. 

— Naturalnie. 

— Dziś, jeszcze ? 

— Dziś jeżeli chcesz, ale... 

— (o, papo? 

— Wprzód trzeba się dowiedzieć, czy 
ta panienka, która niedawno była chora, 
będzie w stanie objąć miejsce, o jakiem 
mówisz ? 

— E cała robota na tem się zasadza 
ażeby doglądać szyjacych, które zostają 
pod jej kierownictwem i pracują nad bie- 
lizną dla pensjouarek. Widzisz, papo, to 
nie tak bardzo nażącego. 

— Dobrze, ale czy ta panienka przy- 
stanie na to? to rzeez najważniejsza. 

— Dla czegoby nie miała się zgodzić? 

— My sądzić o tem nie możemy. Ja 
także myślę, że to nieprawdopobne, ażeby 
się nie zgodziła przyjąć takiego miejsca, 
wszystko jednak możebne i dla togo sądzę, 
że zanim się starać, potrzeb znać wolę tej 
dla której mają być czynione starania. 

— Zgodzi się niewątpliwie. 

— I ja jestem tak przekonany , lecz 
ojciec pani ma słuszność. 

W tejże chwili dał się słyszeć dzwo- 


nek.. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Teatr — koncerta — widowiska. 

Z tych oper, w których słyszeliśmy 
nowo-angażowanego tenora p. Lafont i ko- 
loraturową śpiewaczkę panią Aironi, stanow- 
czo twierdzimy, że bez tej pary, nasza o- 
pera mogła się, i może się bezpiecznie o- 
bejść — nie umiemy sobie nawet wytłóma- 
czyć, jakim sposobem podobne „siły“ mogą 
być angażowane. Jest to poprostu wyrzucanie 
pieniędzy przez okno... Pan Lafont, i pan- 
na Aironi, nietylko nie pociągną publiczności 
na przedstawienia operowe, lecz ją odstra- 
szą. Paa Lafont, zresztą jest sobie nie 
złym koncertowym tenorem, ale w operze 
niknie — przytem, jest tak skandalicznie 
mały, że pomimo chęci, gdy gra bohate- 
ra niepodobna się nie śmiać, bo wygląda, 
jak rozjuszony kogucik... Panna Aironi 
posiada głos słabiutki, koloraturę nikłą ! 
dziwnie lękliwy sposób śpiewania, jakby się 
wstydziła tego, co Śpiewa... 

W „Żydówce*, którą dawano w czwa! * 
tek -- ukazały się właśnie w całej nago” 
ści mizerne siły p. Lafont 1 panny Aironi-- 

P. Florjański śpiewający partję księci* 
już energicznem odśpiewaniem serenady 


w pierwszym akcie, zapowiadał, że się coś 
zrobi z Kleazarem... Jakoż, w finale tegoż 
aktu, książe niepomnąc na gościnność pol- 
ską przykrył i zarżnął francuza udającego 
włocha... 

Doprawdy należałoby pomyśleć coś o 
tym p. Florjańskim , a raczej o jego głosie... 
Szkoda by była, prawdziwa szkoda, gdyby 
taki materjał tenorowy, miał się zmarno- 
wać na operetkach... 

Pisząc o „Żydówce”, należy wspom- 
nieć, chociaż już dawniej o niej pisaliśmy, 
że pani Paschalis partje Racheli odśpiewała 
z powodzeniem — 


KO'T- 


Od czasów najstarożytnęejszych aż do dni naszyhc 
(Ciąg dalszy. Patrz Nr 32) 

Powiedzieliśmy , że kot pojawił się był 
w Europie zachodniej dopiero około X. stu- 
lecia naszej ery. Ale przyznajmy, iż nie 
był tak czczony przez narody chrześcijań- 
skie, jak przez pogan i niewiernych. Sąa- 
dzono wtedy, iż koty tańcują w towarzy- 


stwie ciót we wszystkich stowarzyszeniach i 


na Łysej górze, i że djabeł chętnie przy- 
bierał postać tego zwierzęcia, gdy mu przy- 
szła fantazja wmięszania się pomiędzy ludzi. 
Fakta te poświadcza bardzo poważnie Bodin 
w swej książce o „Demoniomanji*. Powie- 
dziano tam, że przez większą część swego 
czasu czarownicy przybierają postać zwie- 
rząt rodzaju kociego, aby odbywać swe 
piekelne posiedzenia. 

Oto głupie przekonania, które kota ko- 
sztowały straszliwe kary, na jakie się zna- 
laz? narażonym w średnich wiekach w pe- 
wnych epokach roku. I tak w Paryżu od- 
grywał on krwawa rolę w ogniu Święto-Jań- 
skim; zwyczaj ten zapalania w czasie prze- 
silenia dnia z nocą latem ogni dla uciechy 


przyszedł do nas od ludów wschodu, które . 


witały w ten sposób powrót Nowego Roku. 
Wieki średnie przyjmując ten zwyczaj, do- 
łączyły do tego palenie na stosie kota, co 
uważano, jak więe powiedzieliśmy co dopie- 
ro, za karę czarowników , a ceremonja ta 
przeciągała się prawie aż do nas, jeszcze 
choć od dawna bardzo straciła całą istotę 
swego znaczenia. Obchodzono ją z wielką 
pompą, a dzieje nie zaniechały powiedzieć, 
że od Ludwika XI aż do Ludwika XIV 
królowie zaszczycali ją swą obecnością, a 
nawet swym udziałem. Pewien autor współ- 
czesny podał nam poniźsze szczegóły o u- 
roczystośei z roku 1578go. 

W pośrodku placu Hróve wznosiło się 
drzewo sześćdziesięciu stóp wysokości, od 
którego szły w oddaleniu deski z drzewa, 
« do których przytwierdzono race różnego 
rodzaju. U stóp jego zwalono dziesięć funtów 
grubopiennego drzewa i wiele słomy; u 
szezytu zawieszono koszyk, albo też klatkę 
zawierającą dwa tuziny kotów, a dla nad- 
zwyczajności lisa, aby sprawić przyjemność 
JKMci. Karol IX. w rzeczy samej wśród 


o 


hucznaj muzyki, mając po za sobą wójta 
miejskiego i ławników , podłożył ogień pod 
stos pochodnią 7 wosku białego, którą zdo- 
biła rączka aksamitu karmazynowego. Tłu- 
y chciwe widowiska dały się z trudnością 
powstrzymać przez łuczników w stosownej 
odległości; lecz, gdy książe się oddalił, rzu- 
ciły się na popioły, zastępując swymi tysią- 
cami głosów milczenie fanfar i artylerji. 

Uroczystość ta miała za cel uczczenie 
radosne wyboru JKMcei królem polskim. 

Aż do końca wieku XVILI-go obchodzo- 
no corocznie w Metzu ceremonję nie mniej 
barbarzyńską. Władze i duchowieństwo w 
sukniach uroczystościowych zanosili przy 
huku fanfar na plac publiczny niezmierną 
klatkę żelazną napełnioną kotami. Stawia- 
no tę klatkę na stosie wziesionym przez lu- 
dność, a potem podkładano ogień pod wiąz- 
ki chrustu. Nieszczęśliwe zwierzęta wrze- 
szezały, kręciły się, wiły się wśród odgło- 
sów radości ciżby nieubłaganej, a która nie 
opuśeiła wprzódy placu, aż, gdy koty i wiąz- 
ki podłożone nie przedstawiały kupy popio- 
łów. 

Jak upiewa legenda, straszliwe te u- 
ciechy obchodzono na pamiątkę pewnej cza- 
rodziejki, która niegdyś skazana na Śmierć 
przez sprawiedliwość kościelną, aby niezginę- 
ła na stosie przedzierżgnęła się w kotkę i 
ocaliła się się w chwili, gdy ją wyciągano 
z więzienia, aby ją prowadzić na śmierć 

Mniej łatwowierni twierdzą, iż czaro- 
dziejka, która była młodą i piękną, wywar- 
ła żywe wrażenie na urzędniku przewodni- 
czącym trybunałowi, że przekładała łas- 
kę biskupią nad wiązki stosu na placu pu- 
blicznym. Aby dać zadosyć uczynienie o- 
pinji, kazano w jej miejsce spalić kota ży 
wezo. Odtąd, nie pominięto żadnej roczni- 
cy tej egzekucji bez poświęcenia kilku ko- 
tów ofiarowanych przez ludność na ceałopa- 
lenie. 

Lecz pokryjmy zasłoną te przesądy 
nie godne ludzkości, a zajmijmy się kilku 
mężami, którzy się stali przyjaciółmi, o- 
brońcami kota, poniaważ jego miano łączy 
się ze ezelą, ze wspomnieniem więcej a- 
niżeli jednej osoby ze znaczeniem. 

Więc P trarka, którego imię opromie- 
nia wiek IV, miał kotkę, która umiała 
słodzić jego ból i rozrywać jego samotność. 

Tasso, największy wierszopis Włoch 
współczesnych, który popadł w taką biedę, 
iż mu brakło świecy do pisania swych cu- 
downych wierszy, prosił swej kotki w pię- 
knym sonecie, aby mu pożyczyła na noc 
pochodni swych ócz. 

Słynny marynarz goenueński, Andrzej 
Doria, kazał się pochować ze swym kotem 
„Mariynam*, darem księżniczki d Etampes. 

Montaigne , filozof moralista , przyznaje, 
iż oczy i pieszczoty jego kota były dla nie- 
go najmilszemi rozrywkami. 

Sam  nieubłagany Riehel ieu przepadał 
za kotami; historja podaje, iż pieścił jedną 
ręką rodzinę tych zwierząt, która się bawi- 
ła na jego kolanach, podczas, gdy drugą 


— m Z A Z NA 
-— NAA. 


podpisywał rozkaz egzekucji na Cinq, Mar- 
s'a i swego nieszczęśliwego przyjaciela de 
Thou. 

Wielki Colbert odpoezywał z utrudzeń 
ministerjalnych, wywołując zabawy groma- 
dy młodych i swawolnych kotków, które 
miały przystęp do gabinetów, zkąd wycho- 
dziło tyle zakładów pożytecznych dla narodu. 

Fontenelle miał do kotów wyraźne 
szczególne zamiłowanie. Opowiadają, iż 
gdy będąc jeszcze zupełnie młodym, pe- 
wnego dnia posadził jednego ze swych fa- 
worytów na fotelu i miał do niego przemo- 
wę, aby się ćwiczyć w przemawianiu pu- 
blicznem, kot, którego nie uwiodły piękno- 
ści krasomówcze, jakie do niego wygłaszał 
jego przyjaciel , uciekł i nie pokazał się. 

Więcej uważanym był kot niejakiej 
panny Dupuy, wymienionej przez Moncri- 
fa, sławnego biografa rodu kociego. Pan- 
na ta, która miała wielki talent do gry na 
arfie, wyobrażała sokia, iż swą doskonałość 
artystyczną , do której była doszła, zawdzię* 
czała swemu kotowi. Zwierzę to, opowiada 
ła ona każdemu, co jej chciał słnchać, słu- 
chało jej z najwyższą uwagą, ilekroć razy 
się ćwiczyła na swym instrumencie. Spo- 
strzegła ona była w niem nawet znamiona 
rozczulenia odszczególniające te części sztu- 
ki, w których wyraz dawał się najlepiej 
odezuwać. Skoro w sobie dzięki smakowi 
swego ulubionego słuchacza wykształciła 
talent, który jej przyniósł w zysku tyle bo- 
gactw, co i rozgłosu, chciała, aby jej zwie- 
rzę po jej Śśmierei doznawało bezustannie 
stosownej pielęgnacji i zapisała mu rentę 
więcej niż wystarczającą. ku zadosyć uczy- 
nieniu wszystkich jego życzeń. 

Była jeszcze pani de la Sablićre, któ- 
rej dom od sklepów aż pod szczyty był na- 
pełniony kotami wszelakiej maści. Księ- 
żniczka du Maine, która ułożyła rondo o 
zasługach swego kochającego kota „Malar- 
main“. Pani de Lesdiguićres, która kaza- 
ła wnieść swej kotce mauzeolum marmuro 
wę z tym napisem: 


Ci-git une chatte jolie : 

Sa maitresse, qui n'aima rien, 
L’aima jusques a la folie. 

Pourquoi le dire ? — On le voit bien. 


Tu spoczywa kotka miła: 
Jej pani ją nad swe życie 
Jednę w świecie ulubiła. 
Lecz cóż mówić — Wszak widzicie ? 


Pani Deshoulićre , która tak mawiała 
opowiadająć o swej kotce: „Gdy mego mę- 
ża niema, wystarcza mi moja „Griesette*. 

Hoffman, ktory zrobił swego kota 
„Murr* głównym bohaterem wych „Contes 
fantastiques“ (opowieści  fantastycenych). 
Na szczęście straciwszy go, doznawał tak 
głebokiej żałoby, iż sądzić wypada, że ta 
strata skróciła jego dni, gdyż Rie długo 
przeżył swego ulubieńca. Dnia 30go listo- 
pada 1821 roku wysłał list do swego przy- 
jaciela Litziga , donosząc mu takie szczegóły : 

„W nocy z 29go na 30go listopada za- 
snął, aby odżyć w lepszem życiu, po krót- 


kich, lecz gw.łtownych boleściach mój uko- 
chany wychcwanek, kot „Murr“, w czwar- 
tym rokn swego istnienia, pełen nadziei, 
o czem nie omieszkam nigdy powiadomić 
swych opiekunów i przyjaciół. Ci co znali 
tego, którego opłakuję, ocenią mój ból spra- 
wiedliwy i go uszanują — swem milcze- 
niem !* 
„Hoffman*. 
(Dekończenie nastąpi.) 


Z całego świata. 


Odsłonięto tedy w Wiedniu pomnik 
naszegz Kulczyckiego, który po odsieczy 


| jakotea 


wiedeńskiej, osiadł w stoliey Habsburgów | 


i pierwszą tam kawiarnię otworzył; dzić 
do wiadomości tej można parę ciekawych 
dołożyć szczegółów. P. Zwirina, który 
swoim kecsztem pomnik wystawił i potem 
go miastu darował, przyznaje się do po- 
chodzenia polskiego, z rodziny, która się 
niegdyś pisała Zwierzyna. P. Hernik, w 
którego zakładach pomni odlany został, 
jest także polaki m i do odlewni swojej 
tylko polskich przyjmuje robotników. Tak 
więc Wiedeń nowa swoją ozdoką, zawdzię- 
cza patrjotycznym dwóch polaków intenejom. 
P. Zwiryna obok tego wydał swoim kesz- 
tem broszurę, obejmującą historję Kulezye- 
kiego i zebranej na odsłonięciu pomnika 
publiczności w licznych rozdał ją egzem- 
plarzach. Pomnik dosyć jest oryginalny. 
Kulczycki, bowiem, przedstawiony jest na 
nim wśród trofeów tureckich, z trzem» fi- 
liżankami na tacy w jednej, a z imbrykien 
kawy w drugiej ręce. A twóreą pomnika 
jest jeden z lepszych rzeżbiarzy wie+deń- 
skich, Emanuel Pedl. — 

Niemcy zamyślają zdaje się o nowej 
anneksji. Uniwersytet getyński uczynił ho- 
norowym swoim doktorem — bramina ìn- 
dyjskiego Ramkrisznu Gopal Bandekara, 
profesora w akademji w 'oona, w Indjach 


Wschodnich. Bramin ma być rzeczywiście 
znakomitym lingwista, — ale tu nie o to 
chodzi... 


Nowiny literackie i artystyczne 


Bırdz» cenna prac» przez pułkownika Ca- 
Hiera wyszła w Poznanin — jest historyczną 
monografja Powiatn Kościańskiegy. 

Frzy obecnych zapędach rządu pruskie- 
go zmieniającego odwieczne nazwy miejsi o- 
wvści pelskich i po polsku nazywjący'h się, 
ba niemieckie — podobnego rodzaju źródlowe 
opracowywania, mają rzetelną doniosłość i po- 
żytek naukowy, — 


Nakłsdem księgarni Teodora Paprockiego 
i S-ki opuścił prasęw Warszawie newy utwór 
literackiK ]emensa Junoszy p.t. „Donki- 
szot żydowski.“ 


Przedstawienie na rzecz Królikowskiego 
w Warszawie przyniosło dochodu około 3,000 
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rnbii, Zdrowie artysty w ciągu 
kilxn dni polepszyło się znacznie, 


osta tnich 


P. Jan Bigo asystent pocztowy w Zło- 
czewie pracuje nad eporzadzeniem rowego 
pod każdym wrględem wyczerpującego „Sko 
rosidzu* wszystkich miejscowości Galicji 
Bukowiny. Skorowidz ten może 
inieć zastosowanie nie tylko dla urzędów po- 
"ztowych telegraficznych i wszystkich urzę 
dów rządowych , ale i dla wszystkich urzę 
dów autonomicznych, kas itd. 

Skorawidz ten wyjdzie do użytkn w dru- 
giei połowie stycznia r. 1686. — 


Gospodarstwo miejskie i wiejskie 


Rak kopyta (guicie strzałki) n koni 
Prof. Liits w Halli zaleca. jako bardzo sku- 
tecznyv a pizyctem tani środek na tę uporezy- 
wą ch robę, octan ołowiu (plambum aceticum) 
Podług jego zdania, użycie tego Środka dxia- 
ła skuteczniej, aniżeli zwykle w takich ra- 
zach używany dymiący kwan arotny (acidum 
nitrieum fumans) Leczenie polega na posy- 
paniu spreszkowaną solą ugołoconych z po- 
krywy tog'we miejsc na podeszwie kopyta, 
skórą. Chore miejsca oczy-zczają się w krót- 
ce od licznych narośli bredawkowyci (dzi- 
kiego mięsa), Wtentsas znajduje naprzemian 
zastosowanie tanrina, keperwaz (siarczan że- 
laza) i siny k mi'ń (siarczan miedzi). 


Odpowiedz: od Redakcji i Administracji. 


P Bow Br. Nsszem zdaniem szt: da pienię- 
dzy na tskie wytawnictwo w mi Ście 1 pa lającem 
i nie majwem «wid:ków, przynajmniej w „becnych 
okol  zna:ęiuch, podn eść się — 

PP Autorom wierszy. „Zima i „Wiłajcje” — 
utwory panów drukowane nie hela. — 

P pł m Krażawie. 


Prosimy o odesłanie nale- 
żytości ża Inserat. — 


Nadesłane. 


Zwricanmy uwage na inserat, w dzisiej- 
szym numerze zimieszczony, który donosi, 
że w znanym handlu p. bałłabana przy ul. 
Halickiej, wządzony został skłud piw. bu- 
t-lkoaego g tut- j-zevo browaru p. Kleina, 
W chec rozmaitych f.brykarów tego rodzaju, 
dobrze jest, że p. Klein urządził w dobrem 
miejscu »zrzełaż oweyo piva na butelki — 
piwo to, bowiem, przedswszystkiem odznacza się 
tem, że jest zdrowe i nie posiada w subie 
Żadnych przymieszek szkodliwych i sztaczuie 
pozurnią:ych dobroć piwa. Stara firma Klei- 
rów, idzie i pracnjejzawsze drogą ucz ciwą 
nie dozuś:i się nigdy takich rzeczy w fabry- 


kacji napojów, któreby szkodziły zdrowiu ludz- 


kiemn, a przytem nie nie robi na efekt i 
blage. Z calą snmiennościa i publicznie 
oświadczamy, ż. piwo z browaru p. Kleina 


pochodzące jest smaczne, zdrowe i pos:lae, a 
polecić je możua wszystkim. Przytem cena 
bardzo przystępna, a gdy się biorze dziesięć 
butelek na raz, to bez żadnej dopłaty odzeła 
się do domu. (3 — 6. 


Uważamy sobie za obowiązek polecić 


względom szan. publiczności magazyn konf>- 


keji damskiej S. Rozengartena, 
się we Lwowie, w rynku l. 11. 


znajdujący 
Pan Rozen- 


| gartea prowadzi swój zakład ze znajomością 


fachową, a przytem z całą nezciwością: wy- 
roby wykonane w jego pracowni odznarzsją 
się wybornym gustem i prawdziwą elegancja. 
Oglądaliśmy tam cała wyprawy jako to: su~ 
knie, zarzutki, jak również plaszcze zimowe 
x dobranymi do nich prześlicznymi kapelasi- 
kami, i zurękawkami. Wśród wielkiej ilości 
kładów ubrań damskich, magazyn p. Rozen- 
gartena wyróżnia się prawdziwie niskiemi ce- 
cenami, eleganckim wykoączeniam i sumien- 
ną dokładnością (3333—2 —3) 
Grono stałpeh klientek. 


Zwracamy uwagę na anons pp. Stache- 
wiczą i Abrysowskiego, którzy zasługują na 
wszelkie uznanie, b» kto się chce ubrać m 
pań tanio i gustownie, niech tylko uda się do 
powyż:zej firmy. 

2—3 

Ponieważ ogłaszający się bank z Ham- 
burga, przez swoją natychmiastową wypłat- 
wygranych kwot i dyskrecję tak w Hamburgu, jak 
i wszędzie uzyskał wielką wziętość, przetę. 
na inserat p. Samusła Heckscher senior w 
Hamburgn znajdują'y się w numerze dzisiej- 
szyin, zwracamy szczególuiejszą uw:gę czytel 
ników naszych, 


Zwracamy uwagą Szan. Publ. na fabr żę 
pierników p. Czyńskiega » Jaro sła 
wia, która na wszystkich wystawach ugro- 
dzoną została msdalami zasługi i dyplomami 
honorowymi i zjednała sobie w całym kraju, 
zupełnie usprawiedliwiony rozgłos. 

Fabryka p. Czyńskiego załatwia wszelkie 
obstajunki odwrotną pocztą, a od kilku mie- 
sięcy elegancko urządzony sklep z piernikami 
otworzył p. Czyńskii we Lwowie przy ulicy 
Kopernika, — (3836-— 1 — 6) 


Od pewuegu w "mieście n.srem 
formale stuki nitprzyjacielskie wymierzone- 
przeciwko firmie masarskiej Underków. 
Wreszcie ostatni proces okazał, że denun- 
cjacie były najzupełniej fałszywe i to do te- 
go stop la, żs jelen z denuuci torów po skoń- 
czonym procesie na korzyść Underków, po- 
ciągnięty do odpowiedzialności za oszczerat- 
wo, uciekł ze Lwow», O:.lpawiednie biuro 
urzędu sanitarnego w magistracie wydało 
Underkem najkategoryczniejsza Świadectwo, 
że w ich pracowni masarskiej pannje wzoro- 
wa czystość, że mięso do wyrobów używane 
zdrowe i Świeże. Lndność, zresztą, najlepiej 
osądziła oszczerców, bo sklep państwa Un- 
derków od rana d» wieczoru oblegaja tłumy i 
trudno docisnąć się. (8840—] 1) 


CRN 


Są 


————__>>>— 


Zwraca się uwagę na ogłoszenie biura spedy- 
cyjnego p. Wassermana świeżo otworzone we Lwo 
wie przy placu Halickim I. 18, które z»sługuje na 
zaufanie. — 


Ogłoszenie. | 


Niniejszym mam zaszczyt zawidomić 
Szanowną Publiczność, iż otworzyłem 


w PRZEMYŚLU 


Handel r ękawieznieki. 


przy ul. Franciszkańskiej 
w domu p. Rosenzweiga naprzeciw 

hotelu „pod Gwiazdą.“ 

gdzie utrzymuję na składzie wiel- 
ki w, bór rozmaitego» gatunku rękawiczek 
oraz i mne przedmioty w zakres rę: 
kawieznietwa wcho lzące. 

Równocz: śnie donoszę Sz. P., że 
przyjmnę także wszelkie zamówienia 
na rękawiczki, bandaże, torby, podu- 
szki, s elki materace, objo zyki, bi- 
rety, krawatki , spodnie, k: fiany ło 
siowe j iune rzeczy; wybijam także 
kap) i iune materje. 

Również przyjmuję 
do prania 
rekawiesti, prześci:rudła , kaftany 
spo nie i poszewki łusiowe, a mojem 
staraniem będzie wszelkie zan ówienia 
jak najlepiej i n»jrychlej wykonywać 
po umiarkowanej cerie 


Polecam się łaskawym wselędom 
Szanownuej Pabliczności. 


A- EzZrn.erit. 
(3341 — 1 — 7) 


Cu deasa 


i misternym zapachem, trwać 
łą skutecznością jej przymiotów 
leczniczych pod względem orze- 
Źwiania i wzmacniania nerwów, 
łagodzenia bolu zębów, 


odznacza się nasza 


Woda Polska 
„Eau de Pologne; 


zaa: rad 
chemiczn: :;n3: yczny 


MARBACH & LANDAU. 


w Brodach. 


EE Z 


Skład we Lwowie w upiecef 
Zyg. Ruekerau; w Jarosdywiu 
w apt. Wisłocki: go; w Złoczo 
wis u Anny Roth, i u Eick- 
miulera w Drochobyczu. 

Pleciouki po 1 złr. 20 ct. 
mntejsze flaszki po 65. cnt. 

3195—6—6. 
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LB 


Plac Maryacki L. 


Zarząd browaru spadkobierców Ś. p. 


JANA KLEINA 


ma zaszczyt donieść niuie szem Szan. 
P. T. Publiczności, że polecił sprzedaż 


piwa butelkowego 
Wmu Panu 
Karolowi Bałłabanowi 
właścicielowi handlu korzenrego | 
przy ulicy Halickiej | 


10 but-lek cdseła się w obrębie rogatek 
do domu. (33357—12—1) 


ky 13 FZE0 ya A 


a. 


Magazyn Schayerów we Lwowie 


ulica Karola Ludwika l. 3 — poleca: 


Materye| Nowości Płótna 


wełniane, konfe»cyjne bielizna 

jedwabne, „dla dam damska i męska, 
aksamity, (modele paryskie) | bielizna stołowa 
plusze, | Płaszcze, zarzutki | pończochy i skarpetki 
sukna i chewioty | Dolmany, Szirtingi, perkale 
cachmiry, pokrycia na futra, | Chustki zimowe, 
flanele angielskie | koronki. pióra, etc. Plaidy i kocyki 
barchany, piki, do ubrania sukien, | angielskie. 


Główny skład komisowy bielizny systemu prof. dr. łasgera. 


iH$, Cenniki i próbki na Żądanie Mnp O 7 i 
IRo LTA 


x 


EERTE i Abrysowski 
BAZYLEGO TOWARNICKIFGO mastępey 
We Lwowie. Rynek L. 32. 
polecaja na sezon zimowy: 
w największym uvyborze po najumiarkowańszyeh 

cenach. 


Materje wełniane. 
Materje jedwabne, 
Aksamity I welwcety 
Maerje du pokrycia futer, 
jedwabne i wełniane. 

Flaneie i barchany. 
Sukienka i korty. 
Plusze i baranki. 
Chustki p edy. 
Spodnice filcowe i n.orowe. 
Wyroby trykotowe. 
Kapy do łóżek i kałdry 
ilótna i szirtiagi. 
bieliznę stołową. 

1—9 


="; CE (BOTTACECTDEWYCKIE WY KT PYT OT AK 


Fi c. k. upra. 

FABRYKI LAMP WE WIEDNIU. 
Lampy stołowei wiszące 
palnikami systemu najlepszego i w do- 
skonałych wykończeniach. 
NOWOŚĆ; Palniki słoneczne 
„GIGANT“ 


w - 'e światła od 
50 do 30 


l. 


SKŁAD NAFTY! 


„R. Ditmara niewybuchowy petrol“ 


Ulica Sobieskiego L. 1. 


(mafta) 


Nafiy salonowej i gospodarskiej 


Sprzedaż drobiazgowa I huartowna. 


Rysunki na Żądanie bezplatnie 


łasne doświadczenie e naj- 


sze! 

Kto: w wątpliwości kj znaj- 
duje, jakiego środka ma użyć prze- 
ciw dolegiiwościom reumatycznym 
lub przeciw cierpieniom gośćco- 


wym, niechaj sobie kupi za 40 centów 
Hlaszkę prawdziwego <= 


ain-Expeieru x] 


z kotwica. >. 
Dwudziestoletnio prawie TE 
świadczenie i nieprzeliczone znako- 
mite skutki tego leku dają pewną 
rękojmię, że tych 40 centów nie 
wyda nikt napróżno. Otrzymać 
można we wszystkich niema! apte- 
kach krajowych, a także w centr. 
składzie na państwo Austrjackie: 
„Apteka pod Złotym Lwem 

w Pradze, Stare miasto“ 


NARODNA TORHOWLA 


we Lwowie 


(whan cney Nerodnego Lomu 
w okalu przedt. O. T. Wincklera) 
z filiami swemi 


w Stanisławowie, Przemyślu, 
Ternopolu Drohobyczu i 
Kołomyi. 


poleca zeswcich bogato i w d-bry to- 
war zaupatrzonych składów: 


Kawe w woreczkach 5-kilowych 
Mo po 6.70, 7.60, 8.50. 
9,20. 9.50, 10.40 al. 


Herbatę prawdziwą karawenową 
sprowadzana z Chin stałym la- 
dem w oryginalnych cybykach 
i rozważuną pod nadzorem za- 
rządu w ulontowane paczki ‘h 
funt: po 80.90, 166, 125 kr. 
a H, funt:paczki za połowę po- 
wyższej cevy. (1—4) 
Wina węgierskie w baryłkach 
4-litrowsch, franco po 300, 
3-80, 8:70, 4.10, 5:50, 490 zł. 
i wyżej, — we fuszkach wę- 
gierskie, uustrjackie, francu- 
skie. 
Miód sycony flaszka 5% ct. 
Świece kościelne ozdobne, z wy- 
cis|kenymi kwiatami, para po 


| 2-30. 460, 9:20. 14, — zł. 
Karty, Szezatki wszelkiego ro- 

| dzajn, Masa do zapuszezania 
pdł'gi, Papier, pióra i inne 


przybory do pisania, Proszek 
na Cwady. 


Sól kamienną dl: bydła, i in- 
ne w zakres sklepu korzenne- 
go wchodzące artykuły. 


Sklad towarów korzennych , 
win i delikatesów 


poleca na święta osubliwie wina ré- 
żnego gatunku i 


w Przemyślu. 


inzniew-kt, pracownia obu- 

wia męskiego i damskieza 
we Lwowie przy ulicy Syksruskiej 
naprzeciw poczty złównej Wykonywa 
wszelkie zamówienia tano, mecno ie- 
legancko. Posiada też i wielki wybór 
gotowego ubnwia na składzie. 


(1—3) 
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AP TERA 
Eug Wysoczańsiziego 


w Sokalu 
poleca: 


EM "5 skład win wę- 
gierskich M. KOZŁOW- 
SKIEGO w Przemyślu. Zaku- 
pujęc os biście od 20 lat w pie wszych 
magnackich winnicach, jako też ma- 
jąc własną winnicę na ęrzachę po- 
lecam takowe jako wina n+ turalne, naj ę 
zdrowsze i wyborne w smaku, w be- Syrup Isiandzki 
czkach oryginaınych od 130 do 135 Leczy wszystkie choroby płuc tak 
litrów wina odstałego czystego bez la-| dopiero powstałe, jak i najbardziej za 
gru, beczka od złr. 50, 60, 70, 80, | dawnione szczególnie: kaszel, chrypkę 
100 do 460 złr. oczątkowe suchoty, bronchitis, katary 
Wina stołowe białe w butelkach, |itp. zbawienny też środek w kokluszu. 
butelkach po ent. 40, 50, 60, 7U, 80 i| Jest lekko strawuym, żołądka nie ob- 
złr. 1 Wina Tokańskie stare wytrawne | ciąża trawienia nie utrudnia, apetytu 
lub słodkie, butelka od złr. 150, 2,|nie odbiera — czem się znaxomicie od 
3, 4, 6 do 10 złr. innych podobnych środków wyszczegó]- 
Oprócz tego pakowanie w paczkach | nia. y ; 
12 but. wina biał. Szamorodner Nr. I 17 - | Ceaa flakonu wraz z przepisem użycia 


12 y s 3 „ II. 9— 85 et. 

12 n cp Hegyalajera wybrb. 10.50 Dentiru 

12 „ „ Książęcego . . . 11 — t 

125 „ (Kiraly) Królewskie 12 5 znakomita woda do us 

12 „ czerwone Ofner Adelsberger 7. — Z wody daje pyszną płukankę, zę- 
12 » » _ Buday . 9. — by utrzymuje w pięknym zdrowym sta- 
11, „ Czerwone Szeguarder 7.— |nie, dziąsła wzmacnia — zęby od pru- 
12 „ Ergi Erlauer jak Bordeaux10.— 'chnienia chroni - usta odświeża i na- | 
12 , St. Julien francuskie 18— daje im smak miły t przyjerany ; w rs- 


Arak i rum prawdziwe z Jamajki. |zie bolów zębów na wacie a ból ustaje | 
Cognac francuzki. natychmiast, sa 
Śliwowica Syrmska stara 1°20 — Cena flakonu 35 ct. 


Barki przemyskie.. œ. 1:25 — 
(3837-14) Antirheurnatrcou 


pewnie i szybko wszelki gościec i ne- 
wralgję; najgwałtowniejszy ból usuwa 
bezwłocznie. 

Wszystkie środki uniwersalne kra- 
jowe i zagraniczne przyżądy chirurgi- 
ezna ze szkła, kauczuku i metalu, per- 
kn.erje i kosmetyki, krajowe, francus- 
kie i angielskie opatrunki Listerowskie 
wody mineralne, srodki desinfekcyjne 
i wina lecznicze w wielkim wyborze. 


(3338—1—2) 


Oryginalne 


maszyny do SZYCIA 


SINGERA 


Kilkunasto-krotnie promiowana 


taby ka 
|L. CZYŃSKIEGO 


Z JAROSŁAWIA 
poleca: 

pierniki na sztuki i w eleganckich 
puszkach, figurki piernikowe, ła- 
dnie ubierane na drzewsa, su- 
charki w puszkach i na sztuki. 
Do nabycia we Lwowi: we włas- 
r|nym sklepie ul Kopernika Ig po 
. $| wszystkich handlach korzennych 
na spłaty ratami ý i delikatesów. 


G Neidlinger Sklep ze wszelkimi gatunka- 


mi znajdujeg się stale we Lwo- 
Lwów, ul. Kopernika licnba 2. 


wie przy ul. Kopernika L, 
td NENA REY NY REY RY RYNNY EJ Wszelkie zamówienia usku- 


tecznia fabryka bazwłocznie. 
(3335—1—6) 
ETA NDEL 
F. W. KRÓLIKOWSKIEGO 


we Lwowie plac Marjacki l, 7. 


W miezliczonych przypadkach wy- 
f próbowany środek domowys 
„prawdziwy 


CIE 


z kotwicą” 
powinien znajdować się w 
każdym domu w zapasie, 
Cena 40 centów. 


poleca swój zaopatszony skła! 


HERBATY CHIŃSKO -ROSYJSKIEJ 


Harbata czarna dobra "i, kilo zł. 2:— 


cz — | y Wyborna ESTE sono p 3— 

rz , z Savsiúska famili na » 3.60 
Bióro spedycyjne przeprowadzeń | ” czarna z kwiatem  ” de: 
opakowania „ Kajsow najlepsza z herbat „ 5:50 

l h } „ Souchong w skrzynkach orygi- 
mebli, luster, obrazów, fortepia- nalnych . . . 1h kilo zł. 4-— 


Wysiewki własne +|, kl.zł. 1:40 i 4:70 


nów, kas żelaznych i t. p. oraz 
Braci Poppów z Moskwy !|, kilo 


stręczenie pomieszkań 


4,—i4.40 
jako też 
H. W assermana Rum z Janalki stary '|, fl. złr. 32— 
B= 1:60 i 130 

Pl. Haliekt L. 13. Arae de Goa bardzo stary '|, fi. złr. 
WE LWOWIE Koniak Paki flaszka złr. 2:50 
; w aszka złr. 2:50, 

(3842— 1—6) | 3604 i ah 


Odpowiedzialny za redakcję i wydawnictwo Stanisław Wufka. 


Jedyny niezawodny środek leczący gotowe na składzia, na porę jesienną: 


HANS 


Cesarsko królewsko uprzyw. 


RAFINERJA SPIRYTUSU 
fabryka rumu, likierów i octu 


JULIUSZA MIKOLASGHA 


WE LWOWIE 
wyrabia najczyściejszy spirytus, przydatny do perfu- 
merji, do fabrykacji likierów i t. p. i sprzedaje takowy 
(st) po cenie jak najtańszej. 


QOBOCOCOOC© 


Franciszek Wiesner 


we Lwowie (dom własny) 
ul. Halicka I. 42. 3820—3 — 1 
Od lat kilkadziesięciu istniejąca | płaszcze zarzutki futra itp. 7 najlepsze 
pracownia konfekcyi damskich poleca | go materjału i podług ostatniej mody 
wykonane po cenach umiarkowanych. 


Główna wygrana 
ewent. 
500.000 mark. 


Wygrane 
gwarantuje 
Państwo. | 


Oznajmienie 
szczęścia ! 
zaproszenie do udziału 


w szansach wygrania 
w wie'kiej przez paisto Hamburg gwarant, loterji pieniężnej, W ktorej 


9 miljonów 880,450 marek 


z pewnością wygrane być) maSsZĄ. 
Wygrane tej korzystnej loterji pieniężnej, która według planu tylko 100.000 
losów zawiera, są następujące, mianowicie: 
Najwyższa wygrana wynosi ewent. 500.000 marek. 


Premja 308,000 marek 25% wygran. po 2,000 marek 


| 1 wygrana po 206,0900 512 wygran. po 1,000 , 
2 wygrane po 100,600 , SIS wygran. po 500 , 
1 wygrana po 90,600 250 wygran. po 300 , 
| 1 wygrana po 88,000 , 200 150 , 
| 2 wygrane po 73,000 , 31.720 wygran. po 145 , 
| 1 wygrana po 66,000 ? 7,990 wygran. po 124 ; | 
| 2 wygrane po 50,000 , 100 94 , 
i E wygrana po 39,900 , 8.850 wygran. po 67 5 
| 5 wygran. po 26.600 , 40 20 , 
| 8 wygran. po 12,000 8 
| 26 wygran. po 15,300 M itd. itd. ogółem 50,500 wygranych 
f 56 wygran. po 5.000 k 
| 106 wygran po 38,000 marek | 


O w w 
te wygrane przychodzą w kilku miesiącach w % oddziałach do stunowczego 
rozstrzygnięcia. 

Główna wygrana I kl. 50.000 m., podwyższa się w II kl. na 60,600 
m. w III kl. ua 76,060 m. w IV kl. na 80,000 m w V kl. na 90,900 
m. w VIkl. na 100,900 m. w VII kl. na 200,0090 m. iz premią 300,900 
m. ewentualnie na 500,000 m. : 

Pierwsze ciagnienie jest urzedownie ustanowione i kosztuje na to 

Cały los oryginalny tylko 3 złe. 60 et. czyli 6 marek — fen. 
Pół losu oryginalu. tylko 1 złr. 8O ct. czyli 3 marek — fen. 
©wierć losn orygin. tylko — złr. 90 et. czyli I marek 50 fen. 

Te przez państwo gwarantowane losy oryginalne, (żadne zakazane 
promesy) zdołączeniem planu oryginainego rozsełają się za frankowaną 
przesyłką gotówki do najdalszych okolie. l 

Każdy udział biorący otrzymuje odemnie po ciągnieniu natychmiast 
urzędową listę ciągnienia. | 

Plan z herbem państwa, w którym uwidocznione są wkładki, i rozdziaą 
wygranych na 7 klas, rozsyłam z góry gratis. 

Wypłata i rozsełka pieniędzy wygranych następuje 
przezemnie wprost interesantom natychmiast i pod największą dyskrecją. 

BÆ Każde zamówienia można pojedyńczo za pomocą przekazu 
pocztowego uskutecznić, albo za pomocą rekomendowanego listu. "Ta 

SS Uprasza się z zleceniami ze względu na blizkie 
ciągnienie udawać się 


do dnia 9. grudnia b. r. 


z zaufaniem do 


Samuela Heckscher senr., 
Bankiera i właściciela kantoru wekslowego w HAMBURGU. 


Z drukarni „Dzien. Pol.“ pod zarządem J. 


